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ucbodzi za jedną z czolowycb reprezentacyj band/u. = 
W związku z tym jubileuszem ukaże się specjalny numer 
organu Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi „ O losu Kupiectwa", 
który stanowić będzie pamiątkową monografję i publikację 

o poważnej wartości publicystyczno-ekonomicznej. 

Numer specjalny „ O losu Kupiectwa" będzie jednak niety/ko 
źródlowq monografją Stowarzyszenia, ale i rzutem bisto
rycznym rozwoju kupiectwa lódzkiego w okresie ubieglego 

dziesięciolecia. 

Wydana w starannej szacie zewnętrznej, w objętości kilku
dziesięciu stron druku i w bardzo znacznym nakladzie pu
blikacja ta stanie się również doskonalym środkiem propa
gandy i reklamy. Dlatego też nie powinno w niej zabraknąć 
żadnej firtny, która świadoma jest wartości propagandy 

gospodarczej. 

Pozwalamy sobie przeto sądzić, że W. P. zec!Jcq łaskawie 
skorzystać z tak wyjątkowej okazji i zecbcq zaszczycić 

numer jubileuszowy „ Olosu Kupiectwa" wydany z okazji 
10-lecia istnienia Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi - swo-

jem laskawem zleceniem. 

Z poważ<!niem 

Wydawnictwo „Głosu Kupiectwa" 
organu Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi 

--
-
-
~ 

-
--
--

-
- -- -i 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 r11111111111111111111111111111111111111 i 



()RGAN STOWARZY:szENIA~ KVPCÓW MIASTA ŁODZI 
THE COMMERCIAL VOICE • illE KAUFMANNSSTIMME • Lł VOII DE COMMERCE -Nr. 4 (Rok X) tódż, dnia 1 kwietnia 1935 r. Wychodzi 1 k. m. 

Nasza odpowiedź 
Rozmaity był dotychczas w Polsce stosunek mi

nistrów przemysłu i handlu do kupiectwa. Byli mi
nistrowie, jak gen. Zarzycki, którzy z trybuny oświad
czali, że bez handlu niema Polski, byli i tacy, 
którzy uważali handel za quantite negligeable i dzia
łalność swoją kończyli przed sakramentalnym „i", 
byli i tacy, którzy nie zachwycali się rolą stanu ku
pieckiego. Ale żaden tak wyraźnie i dobitnie nie 
potępił kupiectwa, jak to uczynił minister Floyar 
Rajchman. Zrobił z nas destruktorów życia gospo
darczego, którzy otumanili i producenta i konsu
menta. że przy tej sposobności minister i konsu
menta i producenta polskiego przedstawił jako pół
główka, kiórego można zahypnotyzować czarną 
magją - to należy bezwarunkowo podkreślić. 

O co właściwie w przemówieniu min. Rajchmana 
chodziło. To było pojęcie nożyc, które puścił w świat 
komunista Trocki, który był ze zrozumiałych powo
dów o handlu jeszcze gorszego zdania, aniżeli min. 
Rajchman. Przy tem zamykaniu nożyc, które nie
zawsze, a raczej nigdy się udaje, ktoś sobie obcina 
palce, prawdopodobnie ten, kto zamyka nożyce, i 
ten, dla którego się je zamyka. Zagadnieniem tern 
zajmował się Hoover, który jako minister wyżywie
nia Stanów Zjednoczonych i wielki aprowizator gło
dującej po wojnie Europy, zdobył sobie imię i fotel 
prezydenta. Zrobił on wielkie odkrycie coprawda 
bez pomocy magji, ale na zasadzie badań, że plan
tator przy dolarze płaconym za kartofle otrzymuje 
20-30 cnt, plantator pomarańczy w Kalifornji za do
lara, . który płaci konsument w sklepie, dostaje za
ledwie 40 cnt, udział rolnika w dochodach z płat
ków · owsianych wynosi zaledwie około 18 procent, 
przy . męskich ubraniach producent otrzymuje 55 
proc;, przy obuwiu 64 proc., a 36 proc. odpada na 
organa rozdzielcze. Cyfry te podaje taka powaga, 
jak prof. Juljusz Hirsch w swym głośnym dziele 
„Das amerikanische Wirtschaftswunder". 

Po zebraniu tych cyfr, które są ułamkiem ogrom
nej pracy, Hoover doszedł do wni~sku prymitywnej 
zresztą natury, że gdyby rolnik pozbył się kosztów 
rozdziału i dostał za ·swe produkty cho~by o 20 proc. 
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więcej, to - „zyc, nie umierać". I rozpoczęło się 
zamykanie nożyc i obcinanie palcy i kupcom i rol
nikom i przemysłowcom, a przy okazji te nożyce tak 
uszkodziły fotel prezydenta, że musiał ustąpić Roose
veltowi, człowiekowi o nowych ideach i poglądach. 
Nie bez pikanterji jest fakt, że Hoover powiedział 
przed wyborami: „wybierzcie Roosevelta, a ulice 
waszych miast porosną trawą". Roosevelt tego po
wiedzieć nie potrzebował, bo mógł wskazać na opła
kane rezultaty polityki gospodarczej Hoovera. 

Minister Rajchman wspomniał również o faki
rach, a kilka tygodni przedtem w przemówieniu na 
związku izb oświadczył, że da izbom nowe zadania 
i nowe prace. Wiemy tedy, jakie to będą zadania 
i jakie będą prace. Min. Rajchman w mowie sejmo
wej przewiduje nawet wyniki tych prac. Chodzi o 
to, by dowieść, że kupiec jest zbędnym pośrednikiem, 
że on powoduje zwyżkę cen, on gnębi fabrykanta 
i wyzyskuje konsumenta. 

Jaki będzie wynik tych prac izb, nie możemy 
przesądzać, nie posiadamy bowiem tej przenikli
wości, jaką odznaczać się powinni ministrowie. A. 
jednak jeden jest czynnik, który może bardzo zawa
żyć na wyniki prac i badań, jest jedna w życiu 
paskudna rzecz - kalkulacja. W życiu gospodar
czym istnieje ten pewnik, że nic darmo: każda praca, 
każda usługa wobec braku marzycieli i w stosunkach 
kupieckich musi być zapłacona. 

Rosja Sowiecka chciała się oderwać od tak ha
mującego czynnika, jakim jest kalkulacja. Jednak 
po wielu latach doświadczeń doszła do wniosku, że 
bez kalkulacji żyć nie można, i również bez racjona
lizacji czynności rozdzielczych obejść się nie można.. 
Bolszewicy skonstatowali, że narazie organa roz
dzielcze, których funkcje wypełniają urzędnicy, nie 
zawsze pracują prawidłowo. 

Wracamy do naszych stosunków. Nie ulega 
kwestji, że kupiectwo nasze znajduje się w bardzo
ciężkiej sytuacji. Konkurencja jest duża, choć, jak 
dowiódł dr. Zweig, procent kupców jest mniejszy niż 
gdzieindziej. Rozpiętość cen hurtu i detalu, stano
wiąca wskaźnik zyskowności handlu detalicznego, 



stale się kurczy. Fabryki przez otwieranie sklepów 
fabrycznych chcą wyeliminować kupca, aby zagarnąć 
zysk i hurtownika i detalisty. Przepowiedzieć tu 
możemy, że po pewnym czasie po przeprowadzeniu 
ścisłej kalkulacji (oj ta przeklęta kalkulacja!) prze
mysłowcy dojdą do wniosku, że koszta generalne 
prowadzenia tych sklepów są tak wysokie, że solidny 
kupiec, zadawalniający się małym zyskiem, znacznie 
taniej obsłuży producenta. Zresztą cały szereg arty
kułów jest obsługiwany bezpośrednio przez produ
centa do konsumenta. Przecież baby ze wsi przy
noszą mleko czy drób do domów, chłop dostarcza na 
rynek produkty rolne, a jakoś jednak nie widać, żeby 
się oni tak z bogacili, jak to sobie wyobrażał Hoover, 
bo inaczej nie byłyby potrzebne ustawy oddłuże
niowe dla rolnictwa, których ciężar zresztą, jak 
zwykle w takich razach spada na tych fakirów. 
I w tem miejscu musimy zgodzić się z min. Rajch
manem, że są to naprawdę fakirzy, bo w tych warun
kach, w których kupiec gnije nie żyje, trzeba zdol
ności fakirów, ażeby móc płacić nadmierne podatki, 
jedyną pozycję w kalkulacji, która ma niezamknięte 
lecz szeroko roztwarte nożyce. 

' Musimy jako kupcy energicznie zaprotestować 

przeciwko tym zarzutom. Kupiectwo całego świata 
dowiodło, że jest ono czynnikiem twórczym, ale 
musi mieć swobodę. „Frei ist der Kaufmann" -
mówi się w Niemczech, a stąd wynika konieczność 
udostępnienia kupcom wszelkich źródeł zakupu i 
sprzedaży. W atmosferze ograniczeń, monopolów i 
kontyngentów handel rozwijać się nie może. żaden 
monopolista nie umie ocenić roli kupca, bo kieruje się 
zasadą: i tak przyjdą do mnie. Właśnie, że nie przyj
dą, bo trzeba do nich pójść, a za to pójście trzeba 
zapłacić, gdyż to jest usługa, to jest serwis. Dajcie 
kupcom możność rozwinięcia swych zdolności i sił, 
zdejmcie z nieb nadmierne ciężary podatkowe, daj
cie im możność bezpiecznej kalkulacji, a wtedy kupcy 
rozwiną swą energję i inicjatywę i stworzą dobrobyt 
nietylko dla swej społeczności, ale i dla ogółu! 

Zamykamy nasze rozważania słowami min. Za
rzyckiego: „bez handlu niema Polski". Przypomi
namy, że upadek miast polskich datuje się od mo
mentu, gdy egoistyczna szlachta uzyskała przywilej 
sprowadzania towarów bez cła, pozostawiając obo
wiązek znoszenia ciężarów celnych kupiectwu. Mamy 
wrażenie, że to była również pewna forma oddłuże-
nia wsi. Merca tor. 

Doktryna polskiego handlu 
Niemal wszystkie gałęzie gospodarstwa społecz 

nego Polski posiadają mniej lub więcej ugruntowane 
doktryny, na których opierają swą politykę . 

Najlepiej ufundowaną doktrynę posiada prze 
mysł, który dowiódł skutecznie, że przyszłość Polski 
gospodarczej zależy od szybkiego uprzemysłowienia 
kraju, a zarazem od należytej ochrony rządowej dla 
przemysłu rodzimego. 

Nie gorszą doktrynę posiada nasze rolnictwo, 
słusznie podkreślające, że rola daje utrzymanie około 
70 proc. ludności, a zatem gospodarka rolna zasłu
guje na największe poparcie ze strony czynników 
rządowych . Nie trzeba wspominać, jak dalece ta 
doktryna rolnictwa jest obecnie realizowana przez 
rząd. 

Posiada własną doktrynę i rzemiosło , dowodzą

ce, że przyszłość Polski leży w rozwoju małych 
warsztatów, a nie wielkich organizmów przemysło
wych i nie bez pewnej słuszności wskazującą na to, 
że Polska, posiadająca nadmiar tanich rąk robo
czych, nie powinna w dzisiejszych konjunkturach za
prowadzać kosztownych instalacji techniczno-prze
mysłowych, których amortyzacja przewyższa znacz
nie koszt pracy rąk ludzkich. 

Solidnie zbudowaną doktrynę posiada nasza ban
kowość, słusznie dowodząca, że fundamentem roz
woju gospodarczego kraju jest kapitalizacja, której 
nieodzownym warunkiem jest ochrona aparatu ban
kowego. 

Chwiejną może ostatnio, ale niemniej szeroko 
zakreśloną doktrynę posiada wreszcie i świat pracy, 

chroniony licznemi aktami ustawodawczemi w za
kresie umów o pracę (urnowy zbiorowe i t. p.), i licz
nerni instytucjami ubezpieczeń społecznych. 

Istnieje jednak pewna wielka i poważna gałąź 
gospodarstwa, która żadnej doktryny nie posiada. 
Jest nią handel. Działalność kierowników organiza
cji kupieckich streszcza się obecnie właściwie w 
obronie zagrożonych placówek kupieckich, a nie 
w nakreślaniu własnej doktryny, któraby uzasadni
ła konieczność istnienia handlu w ramach pol
skiego gospodarstwa społecznego . Organizacje 
kupieckie nie wykształciły typu bojowników o pro
gram kupiectwa. Opracowywane programy nosi
ły charakter przewazme defensywny i dążyły do 
obalania projektów aktualnie szkodliwych dla ku
piectwa. Programu ofensywnego, programu na dłuż
szą metę, kupiectwo dotychczas nie opracowało. 

Ataki na handel przybierają ostatnio na sile. 
Sypią się one ze wszystkich niemal stron. Rolnictwo 
zwala na kupca winę za „nożyce" cen artykułów 
przemysłowych i rolnych. Przemysł dąży coraz in
tensywniej do wyeliminowania placówek pośrednic
twa handlowego przez zakładanie własnych fabrycz
nych punktów sprzedaży. Niektóre czynniki rządo
we popierają tę akcję walki z pośrednictwem handlo
wem, niezależnie od tego, że całe nasze ustawodaw
stwo podatkowe dotyka najsilniej handlu. Coraz sil
niej dochodzi w Polsce do głosu pogląd, że w obec
nern stadjum rozwoju gospodarstwa, funkcje kupca 
skończyły się i należy je zastąpić albo siecią spół

dzielczości, albo też organizowaniem procesu wy-

2 



miennego przez producen Łów z tendencją docierania 
bezpośrednio do konsumentów. 

W okresie inflacyjnym (inflacji kredytowej lub 
walutowej), ataki na kupca idą ze strony konsumen
tów. W tym okresie wzrastają ceny towarów, bo 
spada wartość pieniądza. Towarów jest mniej, ani
żeli pieniędzy, czyli - towary są poszukiwane. Kon
sument szuka dostawcy. Z drugiej zaś strony pro
ducent nie szuka konsumenta, ponieważ woli cały 
czas poświęcić produkcji. Każdą chwilę czasu i każ
dą jednostkę energji pragnie on poświęcić na cele 
zwiększenia produkcji, ponieważ produkcja jest nie
wystarczalna w stosunku do potrzeb konsumcji, a 
zatem rentowna. Na produkcji zarabia on zatem 
więcej, aniżeli na poszukiwaniu konsumentów. Nie 
spieszy mu się ze sprzedażą towarów, ponieważ im 
później je sprzeda, tern więcej na nich zarobi, a im 
więcej ich wyprodukuje, tern większy będzie jego 
zysk. W okresie inflacyjnym producent myśli wy
łącznie o produkcji i nie interesuje się konsumentem. 
Konsument musi zatem sam szukać producenta, a 
ponieważ nie zna ani źródeł dostawców, ani też cen, 
przeto woli zapłacić pewne koszta jakiemuś czynni
kowi, aby ten wynalazł te źródła i dostarczył mu to
waru dobrego i taniego. Czynnikiem tym jest ku
piec, który odszukuje dostawcę i zbliża go do konsu
menta. W okresie inflacyjnym kupiec jest czynni
kiem niezbędnym, ponieważ pomaga on konsumen
towi. Wysokie ceny towarów stwarzają jednak u 
ekonomicznie niewyrobionego konsumenta mniema
nie, jakoby wysoki poziom cen był spowodowany 
winą kupca. 

Inaczej w okresie deflacyjnym, jaki obecnie prze
żywamy. W tym okresie towary tanieją, ponieważ 
jest ich więcej, aniżeli pieniędzy. Producent stara 
się możliwie najszybciej sprzedać wyprodukowane 
towary, ponieważ naciska nań z jednej strony brak 
gotówki, a z drugiej strony postępujący spadek cen, 
który deprecjonuje wartość wyprodukowanych to
warów. Konsumentowi zaś nie zależy na szybkiem 
zakupieniu towaru, ponieważ wie, że im później kupi 
towar, tern mniej za niego zapłaci, a prócz tego nie 
zawsze ma pieniądze na zakupienie towaru. Tutaj 

Handel pyta: 

Co dalej? 
Senator L. Evert, referent budżetu M. P. i H. w Se

nacie, na plenarnem posiedzeniu Senatu wygłosił obszerne 
przemówienie, uwzględniające w szczególny sposób pro· 
blemy polskiego handlu 

Celem bliższego zapoznania Czytelników z wywo
dami sen. Everta drukujemy część jego przemówie,nia, 
poświęconą specjalnie sprawom handlu. 

REDAKCJA. 

Bliższa analiza gałęzi handlu wykazuje, że nie 
został ukończony proces przystosowywania się pla-

zatem producent szuka konsumenta. Z pomocą przy
chodzi mu czynnik kupiecki, który wyszukuje konsu
menta i zbliża go do producenta. Niskie zarobki 
producenta sprawiają jednak wrażenie, że winę za to 
ponosi kupiec, który zagarnia zyski ze zniżkującej 
ceny producenta. 

Merkantyliści, których ideologję przejęli w pew
nej mierze współcześni rzecznicy uprzemysłowienia 
Polski, nigdy nie występowali przeciw handlowi. Fi
zj okraci, do których upodabn~ają się przedstawiciele 
rolnictwa, również nigdy nie występowali przeciw 
handlowi. Czy ataki na handel są naprawdę uza
sadnione? Czy funkcje handlu skończyły się na
prawdę z nastaniem nowoczesnych form gospodar
czych? Czy Polska osiągnęła już te nowoczesne for
my gospodarcze, aby móc pozwolić sobie na luksus 
usunięcia kupca z procesu gospodarczego? 

Stany Zjednoczone osiągnęły chyba szczyt racjo
nalizacji metod produkcji i wymiany. A jednak ku
piectwo w Stanach Zjednoc'zonych cieszy się olbrzy
mim mirem. Najlepszą organizację produkcji prze
mysłowej w Europie posiadają Niemcy, kraj o przy
słowiowych zresztą zdolnościach organizatorskich. 
A jednak kupiec w Niemczech nie spadł ani o jotę 
ze swego piedestału „Der konigliche Kaufmann" . 
Nawet Rosja sowiecka wraca powoli do form handlu 
prywatnego. 

Mamy jeszcze daleką drogę do tak posuniętej 
racjonalizacji procesu gospodarczego, aby móc sobie 
pozwolić na zorganizowanie wymiany gospodarczej 
między producentem a konsumentem bez pośrednic
twa kupca. Nie udaje nam się to w okresie deflacji, 
nie udało nam się to w okresie inflacyjnym. A jeśli 
ataki na handel mimo to trwają nadal, to jest to wy
nikiem braku własnej doktryny handlowej stanu ku
pieckiego w Polsce, doktryny, któraby uzasadniła 
rzeczowo i logicznie konieczność istnienia kupca 
w ramach każdego gospodarstwa społecznego, a tem-
bardziej w Polsce. J. D. 
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Wywody powyższe zamieszczone zostały w „Ga
zecie Handlowej·' . Jakkolwiek stanowisko nasze 
nie pokrywa się z tezami artykułu, zamieszczamy 
je z uwagi na aktualność poruszonych zagadnień. 

REDRKCJR. 

cówek handlowych do . nowych warunków egzysten
cji. Proces ten obbywa się głównie drogą zmniej
szania w poszczególnych firmach wszelkich możli
wych do redukowania kosztów handlowych i obcią
żeń. Z tendencją tą wiąże się ściśle objaw zwężania 
zakresu działalności poszczególnych placówek han
dlowych. Doraźne badania ankietowe w zakresie 
obrotów wykazują obraz niejednolity. Ogólny stan 
obrotów w roku 1934 zbliżony jest do obrazu z roku 



1933. W poszczególnych gałęziach handlu przewa
żają jednak kilkuprocentowe odchylenia wdół w po
równaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego. 
Jedynie jaskrawy obraz spadku obrotów powyżej 
50 proc. w stosunku do r. 1933 obserwujemy w branży 
samochodowej. Tłumaczy się to głównie wprowa
dzeniem prohibicyjnej taryfy celnej na samochody, 
jak również nadmiernemi u nas w Polsce kosztami 
utrzymania i eksploatowania samochodów. Naogół 
zarówno ceny w handlu hurtowym, jak i detalicznym, 
uległy poważnej zniżce. 

Ten poważny spadek cen, głównie w handlu de
talicznym, nie tłumaczy się jednak zmniejszeniem 
stałych kosztów, ani też potanieniem w tym stopniu 
towaru, a jest głównie konsekwencją silnego nacisku, 
wywieranego przez konsumentów i ostrej walki kon
kurencyjnej na rynku. Dalsza stała tendencja zniż
kowa w handlu staje się coraz poważniejszem nie
bezpieczeństwem w pierwszym rzędzie dla większych 
przedsiębiorstw handlowych, poważnie zainwesto
wanych, dla których zniżka cen powoduje automa
tyczny wzrost kosztów stałych handlowych i admi-
nistracyjnych. . . 

' Pozatem obserwujemy również w handlu dalsze 
wyczerpanie środków obrotowych, oraz iendencję 
kurczenia się obrotów kredytowych. 

Ponadto rozszerzający się stale system regla
mentacji i kontyngentowania obrotów w handlu za
granicznym posiada rfr\.ynież pewien wpływ na 
zmniejszenie się obrotów w handlu wewnętrznym. 

Wszystko powyższe nasuwa wniosek zasadniczy: 
Jesteśmy świadkami zahamowania pogarszania 

się sytuacji w handlu, jednak ogólne położenie gospo
darcze nie wytwarza jeszcze warunków pomyślnych 
dla rentownej pracy w handlu, zaś stałe obciążenia 
fiskalne, socjalne i kredytowe utrzymują się na po
ziomie okresu lepszej konjunktury i są niewspół
mierne do realnych możliwości płatniczych placówek 
handlowych. 

Na tle tego stanu konjunkturalnego dają się za
obserwować niekorzystne dla życia gospodarczego 
procesy w strukturze handlu wewnętrznego. Otóż, 
w pierwszym rzędzie widzimy od paru lat stale wzra
stające zjawisko rozdrabniania handlu przez zanika
nie większych przedsiębiorstw przy równoczesnem 
zwiększaniu się ilości drobnych i słabych finansowo 
jednostek handlowych. Dalszym objawem tego pro
cesu jest rozszerzenie wpływu t. zw. drobnego po
średnictwa, a to głównie na prowincji. Działalność 
tych, anonimowych przeważnie, jednostek jest po
ważnym hamulcem w niwelacji cen rynkowych po
między poszczególnemi centrami kraju. Ze zmniej
szeniem się ilości większych firm handlowych w Pol
sce łączy się zjawisko pomijania aparatu wymiany 
przez niektóre gałęzie przemysłu i docieranie bez
pośrednio do konsumenta przez zakładanie własnych 
sklepów fabrycznych. Akcja ta na dłuższą metę nie 
może być opłacalna dla przemysłu. Niemniej jednak 
objaw ten, gdyby nawet był krótkotrwały, spowo
duje niepowetowane dla handlu straty. 

Ważnym również czynnikiem, dezorganizującym 
rynek na terenie coraz liczniejszych gałęzi handlu, 
jest stale rozszerzający się anonimowy hand.el domo
krążny. Handel ten prowadzony jest przez przygod
nych sprzedawców, bez· ponoszenia jakichkolwiek 
kosztów i świadczeń publicznych. 
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Poza powyższemi czynnikami, wynikającemi 
z warunków konjunkturalnych, istnieje jeszcze cały 
szereg innych zagadnień, które jednak w pewnej 
mierze są od rządu zależne i mogłyby złagodzić trud
ności handlu wewnętrznego. Poza zasadniczemi 
czynnikami, jak podatki i niewspółmierne do możli
wości płatniczych życia gospodarczego świadczenia 
socjalne, możnaby przytoczyć inne bolączki handlu 
wewnętrznego, które jeszcze pogłębiają trudną jego 
sytuację. Czynnik, utrudniający usprawnienie han
dlu wewnętrznego, stanowią również przepisy, za
warte w nowym kodeksie handlowym i w ordynacji 
podatkowej, regulujące sprawę ksiąg handlowych. Na 
podkreślenie zasługuje w szczególności rygorystycz
ny paragraf 54 rozporządzenia min. skarbu o wyko
naniu ordynacji podatkowej, który pod sankcją dys
kwalifikacji ksiąg nakazuje ujawnianie nazwisk od
biorców i dostawców przy tranzakcjach gotówko
wych. Przepis ten odstrasza od prowadzenia ksiąg 
handlowych i powoduje, że przedsiębiorstwa mniej
szych rozmiarów będą wykreślały się z rejestru han
dlowego, byleby tylko nie prowadzić ksiąg handlo
wych. 

Na wymienienie zasługuje również pozornie błaha 
sprawa nielojalnej konkurencji, praktykowanej przez 
niektóre firmy, wręczające odbiorcom „podarki bez
płatne" przy zakupie towarów w firmach, w ten spo
sób się reklamujących. 

Praktyki te są dla większości kupców bardzo 
szkodliwe i nie dają się zwalczać w ramach obowią
zującego ustawodawstwa. Oceniając tę szkodliwość, 
cały szereg państw, jak: Niemcy, Austrja, Jugosła
wja, Francja, Norwegja, Anglja, Danja i W. M. Gdańsk 
uregulowały sprawę tę w drodze specjalnych norm 
prawnych, zakazujących w obrocie handlowym ofia
rowywania podarków do zakupywanych towarów. 
Projekt ustawy, zwalczającej te nielojalne praktyki, 
został złożony przez zw. izb przem.-handl. w min. 
przem. i handlu i bezwątpienia będzie życzliwie roz
patrzony. 

Omawiając sprawę, dotyczącą zagadnienia nie
lojalnej konkurencji, muszę też zwrócić uwagę na 
całokształt spraw, związanych z obecną walką kon
kurencyjną na rynku handlowym. Walka konkuren -
cyjna wobec silnego rozdrobnienia handlu nabiera 
obecnie cech coraz bardziej niebezpiecznych z tego 
względu, że biorą w niej udział elementy, którym 
brak jest podstaw do racjonalnego prowadzenia 
własnych placówek handlowych. Konkurencja nie 
ma przebiegu normalnego dlatego, że przy zamyka
niu się innych dróg pracy i wobec utrudnionego do
stępu do innych zawodów, handel polski staje się 
niejako terenem eksploatacyjnym dla żywiołów od
trąconych w .innych zawodach. 

W tym stanie rzeczy osiągnięcie w kupiectwie 
pewnej stabilizacji stosunków wydaje się bardzo 
trudnem, dopóki będzie miał wolny dostęp do handlu 
każdy, a więc i czynniki nieodpowiednio przygoto
wane i wnoszące ze sobą pierwiastki dezorganiza
cyjne. 

Fakt, że aparat dystrybucyjny w Polsce nie speł
nia swojej roli zasadniczej, usprawiedliwia w pewnym 
stopniu wyżej przytoczona ogólna charakterystyka 
sytuacji handlu wewnętrznego. A przecież tą rolą 
zasadniczą niewątpliwie jest akcja w kierunku wzmo
żenia konsumpcji i ożywienia przez to życia gospo
darczego. W obecnym układzie stosunków gospo-



darczych nasze wysiłki na odcinku handlu zagra
nicznego nie mogą w sposób decydujący wpłynąć na 
wzmożenie się tętna życia gospodarczego i dlatego 
wydaje mi się, że obecnie główna uwaga winna być 
skierowana na wzmożenie działalności handlu we
wnętrznego. 

Na pierwszy plan wysuwa się akcja zdobywania 
konsumenta wewnątrz kraju. Z takim samym wy
siłkiem, z jakim dążymy do podniesienia naszego 
eksportu, z całą pedanterją należy analizować za
gadnienia, związane z racjonalną pracą i odbudową 
aparatu dystrybucyjnego wewnątrz kraju, celem 
usprawnie~ia wewnętrznej wymiany towarowej. 
Aparat powyższy musi dotrzeć do każdego zakątka 
kraju, by wraz z towarami ożywić i zorganizować 
życie gospodarcze, co jest pierwszym obowiązkiem 
naszego kupiectwa. 

W ten sposób rozumiana akcja odbudowy apa
ratu wymiany wymaga jednak również warunków 
rentownej pracy i dlatego wydaje mi się celowem, 
by ze strony czynników rządowych zaniechano za-

stępowania handlu przez centralne instytucie prawno
publiczne, jak również nie wydaje mi się gospo
darczo usprawiedliwionem formalne uprzywilejowy
wanie spółdzielczości w stosunku do handlu prywat
nego. 

W poważnym również stopniu ułatwić może wa
runki pracy w handlu zaniechanie ingerencji władz 
administracyjnych w dziedzinie polityki cen sprze
dażnych. Sama zniżka cen artykułów przemysło
wych nie przyniesie nam ulgi. Dotychczasowa zniżka 
tych cen nie działała pobudz;ająco na popyt i nie wy
wołała zwiększonego ze strony wsi zapotrzebowania. 
Ogólne zresztą zubożenie wytwarza na rynku ostrą 
walkę konkurencyjną, która najskuteczniej przeciw
stawia się jakiejkolwiekbądź nieuzasadnionej gospo
darczo zwyżce cen. 

Wkońcu, odbudowa polskiego handlu uzależnio
na jest w dużym stopniu od zasadniczego rozwiązania 
przez czynniki rządowe zagadnienia kredytów krót
ko- i długoterminowych dla kupiectwa. 

Kupiectwo i szkoły handlowe 
Szkoła handlowa - jak każda wogóle szhoła za

wodowa - musi być oparta o Życie, musi z tern ży
ciem pozostawać w bezpośrednim, ścisłym i stałym 

kontakcie, bo tyll\o wówczas może w sposób należyty 
służyć jego potrzebom, Jest to pewnik. którego do
wodzić oczywiście nie ma żadnej potrzeby. Temnie
mniej jednak jest rzeczą niezbędną ustalenie zasad 
i form współpracy szkolnictwa zawodowego z życiem 
gospodarczem, w danym wypadku - szkoły handlo
wej z kupiectwem. 

Już w chwili, gdy szkoła jeszcze nie istnieje, a 
tworzy się dopiero jej zręby organizacyjne, a więc w 
momencie ustalania zasad ustroju szkół handlowych, 
kontakt ze sferami hupiechiemi jest niewątpliwie ko
nieczny. Któż bowiem lepiej od kupca potrafi wy
czuć i wskazać, jaki typ szkoły najlepiej odpowiada 
potrzebom handlu, jakie kwalifikacje uzyskać powi
nien w szkole zawodowej przyszły pomocnik, czy 
współpracownik ł\upca. To współdziałanie ma miej
sce na terenie państwowej komisji oświaty zawodo
wej, istniejącej przy min. wyzn. relig. i oświecenia 

publ., a w której kupiectwo jest reprezentowane przez 
delegatów izb przemysłowo-handlowych. Podobnie 
przedstawia się sprawa ustalania programów szkół han
dlowych i ich sieci, bowiem i te zagadnienia muszą 
być z natury rzeczy załatwiane w shali ogólna-pań
stwowej i nie mogą być dostosowywane do pos.?cze
gólnych szkół. Oczywiście mamy tu na myśli szkoły 
typu zasadniczego, nie zaś szkoły specjalne, kursy 
różnego roc;lzaju i t. p., dla których programy muszą 
być nieraz kształtowane indywidualnie, w zależności 

od wymagań odnośnych gałęzi handlu, lub potrzeb 
miejscowych. 

Jeśli jednak mowa o programach, to należy zwró
cić uwagę na to, że program, ustalony przez minister
stwo, zawiera jedynie zestawienie tytułów zagadnień, 
jakie wykładowca omówić winien, nie zawiera nato
miast i zawierać wogóle nie może - treści wykładów. 

Jest to zupełnie zrozumiałe, albowiem życie biegnie 
szybko naprzód, handel modernizuje się, zmieniają 

się normy prawne i zwyczajowe, a tern samem i pro 
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gramy szkolne muszą ulegać modyfikacji niemal co 
roku. Najlepiej objaśnić to na przykładach. Tak np. 
w dziedzinie korespondencji handlowej przed laty 
20-tu jeszcze panował zwyczaj stosowania zawsze 
tych samych form, zwrotów i wyrażeń, uświęconych 
wieloletnią tradycją. Dziś - wprost przeciwnie - dą

żeniem każdego kupca jest by jego listy odróżniały 
się wyraźnie od listów konkurencji, by nosiły pewne 
cechy całkiem indywidualne, by posiadały charakter 
atrakcyjny i reklamowy; wszelkie stereotypowe zwro
ty zostały zarzucone, treść układa się zwięźle, jasno, 
bez żadnego niepotrzebnego balastu. To samo spoty
kamy w dziedzinie księgowości. Do niedawna jeszcze 
wystarczało zapoznać uczniów z systemem podwójnej 
księgowości włoskiej, a pozatem conajwyżej z jej od
mianą w postaci t. zw. „amerykanki" i z kilkoma prze
pisanii kodeksu, dotyczącem~ obowiązku prowadzenia 
ksiąg. Dziś niepodobna sobie wyobrazić, aby można 
było nieobeznać ucznia przynajmniej z niektóremi, 
najpopularniejszemi typami 1 nowoczesnej księgowości 
przebitkowej, a pozatem z całym szeregiem przepisów 
o bilansowaniu, o prowadzeniu t. zw. księgowości 

uproszczonej i t. d. i t. d. 
Kaligrafję musi dziś zastępować, względnie uzu

pełniać nauka pisania na maszynach i stenografowa
nia. W wykładach arytmetyki handlowej trzeba brać 
pod uwagę coraz większe zastosowanie maszyn do ra
chowania, z któremi uczeń chociaż ogólnie musi b-;y;ć 

obeznany. 
Przykładów tego rodzaju możnaby przytoczyć 

jeszcze wiele, a dowodzą one, że w dziedzinie progra
mowej szkoła, względnie poszczególni wykładowcy 
muszą utrzymywać stały kontakt z życiem kupiec
kiem, aby tą drogą uzupełniać swe wiadomości, po
znawać nowe metody pracy, zwyczaje i stosunki. 

I tu powstaje wdzięczne pole do bezpośredniej 
współpracy szkoły handlowej z kupiectwem. Szkoła 
może pokonać nastręczające się trudności, w ten spo
sób, że na wykładowców przedmiotów t. zw. handlo
wych, powoływać może czynnych kupców, względnie 
pracowników handlowych, oczywiście posiadających 



pewne przygotowanie teoretyczne i zdolności pedago
giczne. Niema w tern nic złego ani niewłaściwego, boć 
któ.i lepiej potrafi przygotować do pracy zawodowej, 
aniżeli ten, który sam ten zawód uprawia. Szkoła za
wodowa-to nie uczelnia akademicka, której profeso
rowie powołani są nietylko do prowadzenia wykła
dów, ale i do pracy badawczo-naukowej. A przecie.i 
i w uniwersytetach są wyjątki: na wydziale medycz
nym np. wykładają nie teoretycy, lecz lekarze prakty
kujący, bo tylko tacy mogą iść naprzód z postępem. 

Ponieważ jednak takie postawienie sprawy nie 
zawsze mo.ie mieć miejsce, zastanówmy się nad inne· 
rni formami współpracy. Otó.i w większych ośrodkach 
mo.iliwem jest dokształcanie nauczycieli przez urzą
dzanie dla nich wykładów, czy prelekcji, wygłasza
nych przez wybitniejszych kupców miejscowych; zaś 
w mniejszych ośrodkach, gdzie jest tylko jeden lub 
kilku wykładowców przedmiotów handlowych-nale
.iałoby dą.iyć do tego, by utrzymywali oni osobisty 
kontakt, czy to ze światlejszemi jednostkami z miej
scowego świata kupieckiego, czy te.i z organizacjami 
kupieckiemi, aby tą drogą zdobywać niezbędne wia
d~mości o postępach i zmianach, zachodzących w 
handlu. 

Naturalnie, te metody nie zastąpią w .iadnym ra
zie ani lektury czasopism fachowych i odpowiedniej 
literatury, ani tembardziej- praktyki zawodowej. Ale 
i tu kupiectwo mo.ie i powinno przychodzić szkole z 
pomocą, dopuszczając zainteresowanych nauczycieli 
do korzystania z czytelń i bibljotek gospodarczych, 
utrzymywanych przez zrzeszenia lub większe przed
siębiorstwa oraz przez przyjmowanie nauczycieli na 
dokształcające praktyki wakacyjne i ułatwienie im na
leżytego wykorZ;)'stania tych praktyk. Jest to sprawa 
niezwykłej wagi, by nauczyciele - i to nietylko przed
miotów handlowych, ale wszystkich wogóle przedmio
tów, wykładanych w szkole handlowej, byli dokładnie 
i praktycznie obznajmieni ze wszystkiemi czynnościa
mi, o których mają mowić swym uczniom i dlatego w 
interesie samych kupców, jako tych, którym najwię
cej zależy na dobrem przygotowaniu ich przyszłych 
pomocników i współpracowników, le.iy dobre zorga
nizowanie praktyk nauczycielskich. 

Dalszą formą współpracy jest zaopatrywanie szkół 
przez kupców, a częściowo przez przemysł, w nie
zbędne pomoce naukowe. W chodzą tu w grę zarów
no zbiory próbek, wzorów i rnaterjałów, niezbędnych 
do ćwiczeń technicznych, jak i informacje i orygi
nalne dowody, ilustrujące ró.ine czynności, związane 
o operacJami kupna i sprzeda.iy. Te ostatnie są po
trzebne dlatego, aby nauczyciele nie operowali fikcyj
nemi danemi, bo wówczas - nie będąc fachowcami, a 
przynajmniej nie znając wszystkich bran.i, często po
pełniać mogą rnirnowoli błędy i omyłki, dotyczące cen, 
przyjętych warunków dostawy, płatności i t. p„ co ob
niżać rno.ie ich powagę w oczach uczniów, nieraz 
przypadkowo obeznanych z daną dziedziną. Oczy
wiście ze strony nauczycieli musi być zachowana w 
razie potrzeby dyskrecja co do firm, wchodzących 
w grę, aby przez ujawnienie tajemnicy handlowej nie 
narazić ich na straty lub kłopoty. 

Przyjmowanie uczniów szkół zawodowych na 
praktyki wakacyjne oraz· dopuszczanie ich do zwie
dzania przedsiębiorstw handlowych- to następna for· 
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ma wsp6lpracy. Nie wystarczy tu przyjęcie ucznia do 
pracy na miesiąc, czy dwa. Chodzi o to, aby ten 
okres nie był dla niego stracony, .ieby nie był on 
u.iywany tylko do pomocy, do wykonywania naj
prostszych czynności, które potrafi wykonać ka.idy, 
nieposiadający przygotowania zawodowego. Prakty
kant powinien być w przedsiębiorstwie otoczony tro
skliwą opieką szefa firmy, lub wyznaczonego przez 
niego doświadczonego pracownika, który ułatwić wi
nien uczniowi stopniowe zapoznanie się z organizacją 
przedsiębiorstwa, z najrozmaitszemi czynnościami han
dlowemi, a pozatern słu.iyć mu winien wyjaśnieniami 
w tych WYpadkach, gdy uczeń w praktyce spotyka 
się z faktami, odbiegającemi od tego, czego go w szko
le uczono. Tylko w tych warunkach praktyka rno.ie 
dać dodatnie rezultaty pod względem i przygotowania 
fachowego i wychowania w atrn.osferze kupieckiej. To 
sarno dotyczy i organizacji zwiedzania przedsiębiorstw 
przez młodzie.i szkolną. Kupiec, przyjmujący wy
cieczkę, dbać winien o to, aby zwiedzający zostali w 
sposób interesujący objaśnieni o tern co się im pokazuje 
i mogli zapamiętać najważniejsze momenty, aby potem 
w miarę potrzeby zastosować pozyskane tą drogą wia
domości w dalszej nauce lub w pracy zawodowej. 

To, co było powiedziane wyżej - dotyczyło współ

pracy kupiectwa ze szkołą w dziedzinie ułatwiania wy
konywania jej zadań. Należy jeszcze dodać o jednej 
formie-formie życzliwej kontroli. Kontrola ta polegać 
może rn. i. na wizytowaniu szkół przez przedstawicieli 
kupiectwa w celu przekonania się o celowości zakresu 
i metod nauczania, oceny stosowanych pomocy nauko
wych i t. p. oraz na udziale praktyków zawodowców w 
egzaminowaniu uczniów. celem przekonania się o ich 
postępach i o zakresie wiadomości, zdobytych w szkole. 

Na zakończenie wreszcie wspomnieć wypada jeszcze 
o jednej, bardzo ważnej formie współpracy a mianowicie 
o pomocy przy znajdowaniu pracy dla wychowańców 
szkół handlowych. Wprawdzie, ta czynność właściwie 
nie jest już związana bezpośrednio z nauczaniem, ale 
jednak szkoła musi się zajmować i tym problemem, al
bowiem jeśli absolwenci szkół zawodowych nie będą 
chętnie przyjmowani do pracy w handlu i natrafią na 
trudności w znalezieniu odpowiedniego zajęcia - to bę
dzie to odstraszać młodzież od wstępowania do tych 
szkół i będziemy w dalszym ciągu świadkami tego nie
pożądanego stanu, że do szkół zawodowych wstępuje 
się tylko w ostateczności. 

,,Głos Kupiectwa,, 
broni interesów kupiectwa 

Kazdy czytelni}\ ,,Głosu Kupiectwa" 

popierając swe pismo 

broni swych własnych interesów 



Układ handlowy polsko ~ .brytyjski 
W dniu 27 zeszłego miesiąca podpisany został 

w Londynie układ handlowy pomiędzy Rządem Rzeczy
pospolitej a Rządem Brytyjskim. Układ ten, będący ko
niecznem uzupełnieniem i rozwinięciem traktatu handlo
wego polsko-brytyjskiego z 1923 roku, zawarto na okres 
do końca 1936 r. z tern, że w razie niewypowiedzenia go 
z jednej ze stron układających się na 6 miesięcy przed 
wspomnianym terminem, zostanie on automatycznie prze
dłużony na dalsze 6 miesięcy. 

Rby uprzytomnić sobie wagę tego układu, należy 

chociażby krótko scharakteryzować stosunki handlowe 
polsko-brytyjskie. 

Rynek brytyjski dla zbytu produktów polskich na
brał pierwszorzędnego znaczenia. Wymiana towarów 
wyrażała się, jak następuje: w r . 1928 przywóz towarów 
brytyjskich do Polski stanowił wartość 313 mil. zł., wy
wóz polski do W. Brytanji sięgał sumy 227 milj. zł., ten 
stan rzeczy uległ w 3 latach ostatnich następującym 

przeobrażeniom: w r. 1932 przywóz brytyjski do Polski 
wynosił 75 miljonów zł.. w r. 1933- 83 milj. zł. i w r.1934 
- 86 milj. zł; wywóz z Połs <i do W. Brytanji przedsta
wiał w r. 1932 wartość 178 milj. zł.; w 1933- 185 milj zło

tych i wreszcie w r. 1934-191 milj. zł. Widzimy więc, że 
saldo pasywne bilansu handlowego Polski z roku 1928 w 
wysokości 86 mil . złotych przekształciło się w łatach 

ostatnich w wysoke saldo aktywne-103 miłj. zł. w r. 1932 
101 miłj. zł. w r 1933 i wreszcie w r. 1935 - 105 miłj. zło
tych. Liczby te nabierają jeszcze większej wyrazistości, 
jeśli się zważy, że wartość wywozu polskiego do Wiei· 
kiej Brytanji stanowiła 20°1o wartości całego wywozu Pol
ski na rynki zagraniczne. Należy również wziąć pod 
uwagę charakter tego wywozu. Z punktu widzenia gos
podarczych stosunków Polski jest wywóz najbardziej 
odpowiadający samej strukturze gospodarczej polskiej, 
gdyż w przeważającej części odnosi się do produkcji rol
niczej; na ogólną wartość wywozu z r. 1934- zł. 191 mil. 
- przypadało na produkty zwierzęce prawie 72 mil. zł., 

na zboże, mąkę i rośliny strączkowe 14 mil. zł i na po
zostałe produkty spożywcze 8 mil. zł., pozatem wywie
ziono drzewa prawie na 77 mil. zł. 

Wynika z tego, że kardynałnem zagadnieniem dla 
strony polskiej, przy wciąż kurczących się rynkach zby
tu i przy wciąż wyłaniających się utrudnieniach natury 
reglamentacyjnej na większości rynków zbytu, nie wy
łączając również i W. Brytanji, było utrzymanie stanu 
posiadania wywozu polskiego na tym rynku i stworzenie 
możliwości rozwoju. Zagadnienie to w podpisanym ukła
dzie zostało pomyślnie rozwiązane . Regulacji wywozu 
do W. Brytanji trzech podstawowych ·artykułów produkcji 
polskiej, a mianowicie bekonów, masła i jaj, poświęcone 
są 3 artykuły układu. Gwarantują one Polsce dostawę 
na rynek brytyjski w r. b. i przyszłym 41,4% ilości beko
nów, wywiezionych w r. 1932, co przy kalkulacji cen 
zeszłorocznych wynieść może około 30 mil. złotych, za
strzega się przytem jednak m<;>żłiwość zwiększenia przy
działu przywozu tego artykułu, o ile na rynku brytyjskim 
przywóz z innych krajów nie pokryje przyznanych im 
przydziałów i pozostanie w ten sposób możliwość pro
porcjonalnego podziału pomiędzy ~raje, dostarczające 

bekony, stwierdzonego według brytyjskiego planu nie
doboru. Jaj będzie mogła Polska dostarczyć na rynek 
brytyjski - 13'/2% całkowitego dozwolonego na ten ry
nek przywozu z obcych krajów. Wartość tego artykułu 
w przybliżeniu wynieść może około 24 mil. zł. 
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Ustalone zostało, że ilość masła pochodzenia pol
skiego w przywozie na rynek brytyjski nie będzie pod
legać w r. 1933 ograniczeniom aż do czasu, gdy przywóz 
ten nie przekroczy: a) całkowitej ilości przywozu masła 
z polskiego obszaru celnego w r. 1929 oraz b) całkowitej 
ilości przywozu masła z obcych krajów do Zjednoczo
nego Królestwa w tymże roku. Wartość wywozu tego 
da się określić w przybliżeniu na 16 mil. zł. 

W stosunku do wywiezionych wyżej oraz do innych 
towar.ów polskiego pochodzenia, wyszczególnionych w 
liście 3-ciej załączonej do układu, rząd brytyjski zobo
wiązał się nie wprowadzać ilościowych ograniczeń przy
wozu, z zastrzeżeniem jednak możliwości wprowadzenia 
.takich ograniczeń przywozowych, które okażą się ko
nieczne dla zapewnienia skutecznego działania planu, 
względnie planów regulowania w Zjednoczonem Króle
stwie rynku produktów rolniczych". Postanowienie to 
dotyczy m. in. tak ważnego artykułu wywozu polskiego 
jak drzewo. · 

O ile dla strony polskiej ważnem było uregulowanie 
stosunków handlowych z W. Brytanją ze względu na ro
lę, jaką one odgrywają w całokształcie zagranicznego 
obrotu towarowego Polski, stanowiąc, jak wyżej wspo
mniano, 5-tą cześć tych obrotów, o tyle dla strony bry
tyjskiej moment ten posiadał mniej doniosłe znaczenie, 
gdyż obroty z Polską stanowią zaledwie l°!o ogólnych 
obrotów zagranicznych W. Brytanji. Wchodzić tu więc 
musiały w rachubę względy na ogólną politykę gospo
darczą W. Brytańji na jej odcinku bałtyckim . Po uregu
lowaniu w ciągu dwóch lat ostatnich, i to z wielkim dla 
swych interesów pożytkiem, wymiany handlowej z Dan
ją, Szwecją, Finłandją, Estonją, Łotwą i Litwą, zawarcie 
układu handlowego . z Polską stanowiło dla W Brytanji, 
jakby końcowy akord w jej grze bałtyckiej. Dzięki za
warciu układu z Polską, W. Brytanja uzyskała możność 
koordynowania swych wysiłków penetracji na wspo
mniane rynki, zdobywając je stopniowo i metodycznie 
dla swych towarów. W miarę rozwoju gospodarczego 
tych krajów chłonność ich rynków niewzitpliwie będzie 
się wzmagała, a razem z nią wzmagać się będą ich 
obroty z rynkiem brytyjskim. Widzimy więc, że i dzia
łanie układu polsko-brytyjskiego obliczone jest na dalszą 
metę i jako takie stanowi niewątpliwie dorobek pozy
tywny dla handlowej polityki brytyjskiej. Potwierdzenia 
tego założenia clopatrywać należy w fakcie . że w załą
czonych do układu dwóch listach towarów brytyjskich 
w7mieniono do przywozu na rynek polski z.g órą 400 ga
tunków rozmaitych towarów pochodzenia brytyjskiego, 
z których 3/ 4 otrzymało specjalne ulgi celne, dla reszty 
zaś dotychczasowe stawki zostały utrwalone . Specjalne 
ulgi udzielone zostały na przywóz do Polski śledzi, wy
robów włókienniczych, rozmaitego rodzaju maszyn w , 
szczególności maszyn do obrabiania drzewa i przE:dzal
niczych, dalej maszyn elektrycznych oraz samochodów. 
Ulgi celne, które udzielone zostały na te ostatnie się
gały 75°/o dotychczasowej wysokości, co stoi niewątpli
wie w ścisłej zależności oa nowych planów rządu pol
skiego w dziedzinie motoryzacji kraju. 

Streszczając uwagi powy:tsze, stwierdzić należy, że 
układ polsko-brytyjski, jest dobrze zrozumiałym kompro
misem interesów handlowych obu stron. O. ile !compro
mis ten może mieć pewne reperkusje na kształtowanie 
się stosunków w niektórych działach przemysłu polskie
go, o tyle na położenie warsztatów produkcji głównych 



artykuMw wywozu, jak bekony i masło układ wywrzeć 
powinien wpływ dodatni Stwarza bowiem tak niezbę
dną stabilizację w warunkach produkcji i zbytu i zabez
piecza minimum pewne i stałe. Pozwala to w dążeniach 
do dalszego rozwoju zbytu tak wspomnianych pr duk
tów jak i szeregu innych na szukanie nowych rynków. 
Lecz i pod tym względem układ daje pewne możliwości, 
gdyż przewiduje współdziałanie rządu brytyjskiego w 
rozwoju stosunków handlowych pomiędzy Polską a do
minjami i kolonjami brytyjskiemi oraz terytorjami man
datowemi. Jest to, jak wiadomo rynek olbrzymi, a więc 
i możliwości do pracy są zachęcajęce. 

Znaczenie układu handlowego polsko-brytyj kiego 
nie jest ograniczone jedynie porozumieniem obu zainte-

resowanych rząd6w, sięga ono znacznie dale) poza satnt! 
jego ramy. Twierdząc to, opieramy się na wskazówkach, 
ustalonych w protokóle końcowym, gdyż przywiązują 
one wielką wagę do porozumień gospodarczych pry
watno-prawnych, zawieranych pomiędzy poszczególnemi 
organizacjami obu stron. Mamy już poza sobą doniosłe 
porozumienie przedsiębiorstw węglowych, zawarte zo
stało ostatnio porozumienie towarzystw żeglugowych, 

nie ulega wątpliwości, że nastąpią jeszcze inne. W ten 
sposób zacieśniać się będą stosunki gospodarcze po
między Polską a Wielką Brytanją, co podniesie ogólne 
zainteresow1rnie Polską w kołach brytyjskich. 

L. G. 

Łódź wobec I rakla/u z Ang/ją 
W. Brytanja w ostatnich latach stanowi główny 

rynek odbiorczy dla włókiennictwa polskiego. 
świadczy o tem fakt, że w szeregu krajów, do któ
rych włókiennictwo łódzkie eksportuje swe wyroby, 
Anglja zajmuje pierwsze miejsce, a wywóz ten od 
dłuższego czasu nie podlega wydatniejszym waha
niom, co świadczy o korzystnej jego stabilizacji. 
Dlatego też rokowania o nowy traktat handlowy 
w kołach włókiennictwa łódzkiego śledzone były 
z dużą uwagą, a podpisanie umowy handlowej po
mimo poważnych znizek celnych, udzielonych Anglji 
na tym odcinku, powitane zostało naogół z żadowo
leniem. 

Jak wiadomo, w nowym traktacie największa 
stosunkowo ilość zniżek celnych przypada na włó
kiennictwo, przyczem podkreślić należy z naciskiem, 
że całokształt wzajemnych stosunków we włókien
nictwie został uzgodniony już przed paru miesiącami 
przez przedstawicieli przemysłów obu państw w ra
mach bezpośrednich rokowań, nacechowanych da
lekoidącym wzajemnym zrozumieniem interesów. 

Analizując szczegółowo zniżki celne, udzielone 
Anglji na odcinku włókiennictwa, wymienić należy 
w dziale surowców przywóz odpadków wełnianych, 
gdzie wprowadzono 10-procentową tolerancję dla od
padków wełnianych powyżej 50 ctm. Z punktu wi
dzenia interesów włókiennictwa jest to zmiana ko
rzystna, ułatwiająca import niezbędnego surowca. 

W dziale przędzy wełnianej poza dopuszczeniem 
do bezcłowego przywozu specjalnych gatunków przę
dzy czesankowej, wprowadzono zniżki na wszystkie 
prawie numery przędzy pojedyńczej i nitkowanej. 
Tutaj zwiększyć się może import angielskiej przędzy 
wyższych gatunków, gdyż przy niższych numerach 
ceny półfabrykatu polskiego są bezwzględnie kon
kurencyjne. Pewien wpływ na konsumpcję przędzy 
krajowej wywrą ułatwienia przy imporcie przędzy 
z włosia zwierzęcego. Z uwagi na regulowanie tego 
importu kontyngentami nie powinien się on okazać 
nadmierny, a jednocześnie dodatnim czynnikiem bę
dzie tu obniżenie kosztów produkcji przemysłu dy
wanowego i futrzanego w związku z uzyskiwaniem 
tańszego surowca. 

Analogicznie i przy przędzy bawełnianej niższe 
numery tego półfabrykatu utrzymają niewątpliwie 
swój stan posiadania, gdyż zniżki celne skoncentrują 
się raczej na średnich numerach przędzy. W zakre
sie wyższych numerów, gdzie redukcje cła są znacz-

nie powazmeJsze, sytuacja nie przedstawia się już 
niekorzystnie, gdyż produkcja i konsumpcja ich nie 
odgrywa tak poważnej roli. 

W dziale tkanin wełnianych obniżenie stawek 
na towary zgrzebne nie odbije się niekorzystnie na 
sytuacji polskiego przemysłu zgrzebnego. Refleksy 
zniżek mogą znaleźć swe uzewnętrznienie w dziale 
tkanin półczesankowych, gdzie cło zredukowane zo
stało o 50 procent. Tutaj zainteresowany jest w po
ważniejszej mierze przemysł bielski i tomaszowski. 

W dziale tkanin bawełnianych zniżki na t. zw. 
cambrici nie wywrą poważniejszego wpływu. Kon
kurencyjność artykułów angielskich powstanie przy 
tkaninach bielonych oraz farbowanych, a wreszcie 
wzorzystych tkanych i drukowanych. Oczywista we 
wszystkich działach włókiennictwa sama redukcja 
stawki celnej, zwłaszcza jeżeli chodzi o tkaniny nie 
odgrywa jeszcze decydującej roli przy ewentualnem 
zwiększeniu importu angielskiego na rynek polski. 
W grę wchodzą również takie czynniki, jak inna sze
rokość tkaniny angielskiej! i polskiej oraz pewne 
przyzwyczajenia naszej klijenteli do pewnych gatun- . 
ków produkcji polskiej zaprowadzonych' od szeregu 
lat na rynku. 

Jeślj więc przemysł włókienniczy zdawał sobie 
sprawę z konieczności podniesienia ofiar na rzecz 
całokształtu - interesów gospodarstwa polskiego, 
to czynią to w głębokim przeświadczeniu, że wyma
gają tego nasze najżywotniejsze postulaty i zamierze
nia w dziedzinie polityki traktatowej. Z oświadczeń 
czołowych przedstawicieli włókiennictwa polskiego 
wynika, że Łódź z uznaniem powitała zawarcie tego 
traktatu. Opinja włókiennictwa jest tutaj całkowi
cie jednolita, gdyż interesy przemysłu zazębiają się 
o problem zwiększenia konsumpcji wsi, która będzie 
w możności eksportować na rynek angielski. Jedno
cześnie zaś przemysł włókienniczy otrzymuje w ra
mach traktatu możność stabilizacji eksportu zwłasz
cza w zakresie konfekcji, której W. Brytanja jest 
głównym odbiorcą. 

Ta stabilizacja konjunktur eksportowych włó
kiennictwa łódzkiego zrównoważyć winna ewentu-

Popierajcie wyroby krajowe 
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alne ujemne skutki, wynikające z wzmożonej kon
kurencji angielskiej na rynku polskim. Konkurencji 
tej włókiennictwo postara się jednak zapobiec, opie
rając się na swej wysokiej zdolności przystosowaw
czej. Stanie się to poważnym czynnikiem usprawnie
nia jego działalności co dla włókiennictwa będzie 
miało skutki ze wszechmiar dodatnie. 

W ten sposób traktat handlowy z Anglją może 
stać się dla włókiennictwa poważnym bodźcem dla 
zintensyfikowania jego wysiłków.· To właśnie stwa
rza jednolitą opinję o korzystnych skutkach zawar
cia traktatu z punktu widzenia dobrze zrozumianych 
interesów włókiennictwa. 

Dobry obyczaj kupiecki 
nakazuje odpowiadać na listy band/owe 

Izba przem.-handl. zwraca uwagę eksporterów 
łódzkiego okręgu na fakt, że Państwowy Instytut 
Eksportowy stale spotyka się z wypadkami, iż eks
porterzy polscy pomijają milczeniem listy, nadchodzą
ce do nich w sprawach handlowych od firm zagra
nicznych. Fakty tego rodzaju pozostają w drastycz
nej sprzeczności z podstawowemi dobremi obycza
jami, istniejącemi w handlu międzynarodowym. 

Instytut miał możność stwierdzić, iż wśród kup
ców zagranicznych fakty takie uważane są za dowód 
braku wyrobienia handlowego ze strony iirmy pol
skiej i częstokroć wystarczają do zerwania z nią sto
sunków. 

Pominięcie milczeniem zagranicznego listu han
dlowego, zwłaszcza inicjującego kontakt kupiecki, nie 
może być uważane za drobne jedynie niedopatrzenie. 
Pomijając bowiem skutki, jakie nieodpowiadanie na 
listy handlowe powoduje dla firmy, dopuszczającej 
się tego przekroczenia dobrych zwyczajów kupiec
kich - należy stwierdzić, że powtarzające się prak
tyki tego rodzaju rzucają cień na sprawność handlową 
ogółu naszego kupiectwa eksportowego, a tern sa
mem muszą być uznane za działanie na szkodę inte
resu publicznego. 

W konsekwencji Państwowy Instytut Ekspor
towy poczuwa się do obowiązku bardzo rygorystycz
nego występowania wobec przedsiębiorstw, lekce
ważących obowiązek odpowiadania na listy zagra
niczne, korzystając w tym względzie ze współdzia
łania innych urzędów państwowych oraz samorządu 
gospodarczego. Aby przytem uniknąć wszelkich 

RYNKI 

nieporozumień, Instytut - po przeprowadzeniu ba
dań na terenie zagranicznym oraz po zapoznaniu się 
z uzansami handlowemi, ustalonemi w tym względzie 
przez krajowe izby przem.-handl. - stwierdza, że 
w zasadzie udzielać należy odpowiedzi na wszelkie 
listy, nadchodzące z zagranicy w sprawach handlo
wych, a dopuszczalne jest zaniechanie odpowiedzi na: 

1) okólniki (t. j. pisma nieadresowane imiennie 
i niepodpisane ręcznie}, 

2} zapytania i oferty, na które przed zupełnie 
niedawnym czasem· temu samemu nadawcy udzielono 
już odpowiedzi negatywnej, oraz 

3} na zapytania i oferty, niemające żadnego 
związku z działalnością przedsiębiorstwa. Odpo
wiedź, przynajmniej prowizoryczna, winna być udzie
lona natychmiast. 

Pominięcie milczeniem listu, nienależącego do 
żadnej z powyższych trzech kategoryj, wzgl. zwłokę 
w odpowiedzi Państwowy Instytut Eksportowy uwa
żać będzie za zaniedbanie obowiązków, ciążących 
na każdem przedsiębiorstwie wobec ogółu ekspor
terów polskich oraz wobec interesu publicznego, a 
tern samem za okoliczność, dyskwalifikującą dane 
przedsiębiorstwo jako pełnowartościowego ekspor
tera. Rygory, stosowane dotąd przez Instytut wobec 
przedsiębiorstw takich, będą obecnie zaostrzone aż 
do odmówienia im usług ze strony instytucyj, sprawu
jących pieczę nad eksportem, oraz do wskazywania 
takich przedsiębiorstw wszelkim zainteresowanym 
urzędom państwowym jako szkodników, obniżających 
prestige gospodarczy Rrzeczypospolitej zagranicą. 

Doniesienia specj~Inej służby 
informacyjnej 

• Od -własnych korespondentów „Głosu Kupiectwa„ 
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Marzec we włókiennictwie l"..odzi 
Druga połowa marca przyniosła już widoczne 

przejawy sezonowego ożywienia we wszystkich bez 
wyjątku branżach. Zaobserwować jednak można 
szereg wielce charakterystycznych zjawisk, świad
czących o niepewnej naogół sytuacji rynku i o osła
bionej sile nabywczej konsumenta. Ożywienie se
zonowe przejawia się w pierwszym rzędzie w po
staci dość licznego zjazdu odbiorców prowincjonal
nych, przyczem reprezentowane były w drugiej po
łowie marca wszystkie branże i wszystkie niemal 
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dzielnice kraju, t. j. zarówno Warszawa, jak Mało
polska, Poznańskie, Pomorze i Kresy Północno
W schodnie. 

Podkreślić jednak należy zaznaczane przez nas 
JUZ w poprzednich sprawozdaniach osłabienie kapi
tałowe kupiectwa włókienniczego, które powoduje 
pogarszanie się warunków pokrycia. Terminy weksli 
rozciągają się, a udział pokrycia gotówkowego wy
raża tendencje zmniejszania się. 



Aparat rozdzielczy włókiennictwa wykazuje nie
bezpieczne osłabienie i to właśnie stwarza brak kon
kretnych podstaw dla oceny dalszego przebiegu kon
junktury sezonowej. 

Również i zatargi i strajki, trwające w dalszym 
ciągu w całym szeregu branż, oraz nowe zatargi, 
zarysowujące się we włókiennictwie, wobec wyga
śnięcia umów zbiorowych w przemyśle jedwabnym 
i pończoszniczym, nasuwają poważne refleksje co do 
szkodliwych wahań podaży i popytu. 

Zwłaszcza najjaskrawiej ten chaos strukturalny 
wystąpił w ostatnich dniach na rynku pończoch. 
W przemyśle tym zapotrzebowanie powstało nagle 
poprostu z dnia na dzień i w ciągu jednego tygodnia 
prawie całe zapasy pończoch znajdujące się na skła
dach fabrycznych w Łodzi zostały wyprzedane i po
wstał silny głód towarowy, wskutek .braku poszcze
gólnych gatunków. Producenci podwyższyli ceny 
średnich gatunków pończoch .o 1 zł. na tuzinie. Za
potrzebowanie na droższe gatunki jest jednak w dal
szym ciągu minimalne. Pomimo wzrostu cen zapo
trzebowanie nie zostało pokryte, co świadczy o cha
osie produkcyjnym tej gałęzi przemysłu. Wszystkie 

-fabryki pracują bardzo intensywnie, ale i to nie przy-
czyni się do pokrycia całkowitego zapotrzebowania. 

Potwierdza się tutaj omawiane przez nas już 
wielokrotnie charakterystyczne zjawisko koncentro
wania tranzakcyj na bardzo krótkich odcinkach 
czasu, po których następują okresy zupełnego za
stoju. W okresach poprzednich zjawisko to nie da
wało się odczuć tak dotkliwie, gdyż przemysł praco
wał dość intensywnie i posiadał dostateczne zapasy 
towarów dla pokrycia sporadycznie i niespodziewa
nie powstającego zapotrzebowania. Obecnie jednak 
wobec zupełnego osłabienia finansowego przemysł 
tnoże pracować tylko wówczas, o ile zapotrzebowa
nie rozkłada się mniej więcej równomiernie na kilku
nastutygodniowy okres sezonu. Staje temu jednak 
na przeszkodzie osłabienie finansowe kupiectwa 
włókienniczego, które nie może swych zakupów za-

Krach bawełniany 
Katastrofalna baissa bawełny amerykańskiej, 

która w ciągu paru dni doprowadziła ceny surowca 
do zniżki o blisko 10 procent, zaskoczyła formalnie 
wszystkie ośrodki światowe handlu bawełnianego. 
Zaznaczyć bowiem należy, że sytuacja na rynku ba
wełny amerykańskiej w ostatnich tygodniach nie 
uległa tak nagłemu pogorszeniu, któreby usprawie
dliwiało z punktu widzenia li tylko sytuacji sta
tystycznej tego surowca tak gwałtowną derutę cen. 

Poczynając od końca lutego utrzymywała się na 
bawełnę amerykańską tendencja raczej mocniejsza, 
jako jeden ze skutków odrzucenia skargi przeciwko 
rządowi Stanów Zjednoczonych w sprawie klauzuli 
złota. Pozatem przypuszczenia, iż Roosevelt konty
nuować będzie swą politykę interwencyjną, nie stwa
rzały żadnych podstaw dla tak gwałtownej zniżki 
cen. 

Z tych właśnie względów łatwo zrozumieć roz
bieżności w ocenie przyczyn, jakie spowodowały 
ostatnie baisse, utrudniając jedocześnie nakreślenie 
sprecyzowanego obraz.u sytuacji i dalszego rozwoju 
wypadków. Według powszechnych opinji Roosevelt 

łatwiać przez dłuższy okres czasu, bo samo pracuje 
z dnia na dzień i zakupuje takie towary, na które 
może natychmiast znaleźć nabywców. Tern właśnie 
tłómaczyć należy gorączkowe zakupy kupiectwa 
w krótkich okresach czasu. 

Aby temu podołać, przemysł musiałby posiadać 
znaczne składy towarów, obejmujące możliwie naj
większe ilości gatunków. Nato jednak przemysł 
z powodu swego osłabienia finansowego nie może 
sobie pozwolić i tern właśnie tłómaczyć należy owe 
anarchiczne cechy ożywienia sezonowego. 

Ożywienie to, jak zaznaczaliśmy na wstępie, 
obejmowało wszystkie niemal branże. 

Na rynku tkanin bawełnianych zakupy objęły 
modne towary drukowane o nowych deseniach i 
wzorach. Ceny wykazywały tendencję ustabilizo-. 
waną, wahając się w granicach sezonu zeszłorocz
nego. Również i w dziale towarów bieliźnianych 
zakupy kształtowały się dość korzystnie przy ce
nach wahających się w granicach o 10-15 procent 
niższych aniżeli w r. ub. Wybitnie ujemnym zja
wiskiem jest tutaj konkurencja anonimowców, skut
kiem czego produkcja legalnych przedsiębiorstw 
uległa poważnemu skurczeniu. Wypłacalność od
biorców w branży bawełnianej kształtowała się 
nieźle. 

Rynek przędzy znamionowała pewna nerwo
wość w związku z krachem bawełnianym w Stanach 
Zjednoczonych. Zakupy surowca kształtowały się 
w rozmiarach niewielkich, jakkolwiek zrozumiała 
jest rzecz, że zniżka cen narazie nie może wywrzeć 
żadnego wpływu na sytuację rynku łódzkiego. 

Na rynku tkanin wełnianych zakupy obejmo
wały w pierwszym rzędzie artykuły dla potrzeb 
przemysłu konfekcyjnego. Poza tern odbiorcy pro
wincjonalni zakupywali pewne partje damskich tka
nin czesankowych na płaszcze. Ceny kształtowały 
się w granicach zeszłorocznych. · 

Rynek przędzy czesankowej znamionowała sta
bilizacja cen i równomierna naogół produkcja. 

pragnie przez zniżkę cen bawełny amerykańskiej, 
która pociągnęła za sobą choć nie w tak gwałtow
nych rozmiarach również i surowiec poza amery
kański, zmusić konkurencyjne kraje, produkujące ba
wełnę, do zawarcia międzynarodowej konwencji ba
wełnianej. Niewątpliwie jednak również i pewne 
rozbieżności pomiędzy ministrem rolnictwa Wallacem 
a komisją dla spraw rolnictwa kongresu i senatu 
odegrały tu pewną rolę. 

Nie można też P.Ominąć pewnego wpływu na 
otsatnie posunięcie Roosevelta, jakie wywarły wa
hania zniżkowe funta. 

Wreszcie z posunięć bardziej charakterystycz~ 
nych wymienić należy rozbicie pertraktacyj, jakie 
toczyły się od dłuższego czasu pomiędzy rządem 
Stanów Zjednoczonych a ZSSR w sprawie zakupu 
500.000 bel bawełny amerykańskiej dla włókiennic
twa rosyjskiego. Pewne uspokojenie spowodowało 
dementi rządu, stwierdzające, że akcja popierania 
farmerów nie została zaniechana. Sytuacji nie można 
jednak bynajmniej uważać za całkowicie wyjaśnioną 
i opanowaną, o czem świadcza m. in. rozbieżności 
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-w opinjach importerów zagranicznych, którzy ocze
Jrnją raczej zwyżki. 

Te perturbacje w dziedzinie bawełny amerykań~ 
,skiej, które mogą wywrzeć olbrzymi wpływ na 
·ukształtowanie się w przyszłości międzynarodowego 
_rynku bawełnianego, nie spowodowały dotąd na 
rynku włókienniczym Łodzi poważniejszych kompli
kacyj. Rynek surowej bawełny w pierwszych dniach 
katastrofalnej zniżki zareagował poważniejszemi za
.kupami surowca. Zwiększyły się zwłaszcza zakupy 
on call, t. j. z zastrzeżeniem terminu sfinalizowania 
tranzakcyj. Natomiast na rynku przędzy i gotowych 
towarów baissa surowca nie wywołała żadnych 
refleksów. Różnica w cenach przędzy mogłaby wy
~tąpić dopiero po nadejściu transportów surowca, 
_zakupionego po zniżce cen, co mogłoby nastąpić za 
-:kilka tygodni. W tym okresie sezon letni w prze
myśle i handlu hurtowym byłby na ukończeniu, co 
oczywista zneutralizowałoby ewentualne skutki 

:zmian cenników. 
W przewidywaniu tych możliwości zakupy su -

::rowca uległy następnie skurczeniu do minimum. Jest 

to zresztą zupełnie zrozumiałe, gdyż sytuacja obecna · 
w zakresie polityki surowcowej przemysłu baweł
nianego kształtuje się odmiennię aniżeli przed paru 
laty. Zapasy bawełny są bardzo niewielkie, co jest 
wynikiem osłabienia finansowego przemysłu oraz 
wypływa z ukształtowania się na rynku całego sze
regu czynników pozakonjunkturalnych. 

Dla tego też według opinji poważnych kół prze
mysłowych deruta cen bawełny nie wywrze wydat
niejszego wpływu ani na sytuację finansową włókien
nictwa, ani też na przebieg sezonu. Jedynie wów
czas, gdyby momenty spekulacyjne zapanowały na 
rynku łódzkim, przemysł . mógłby być narażony na 
poważniejsze straty, a sezon kształtowałby się pod 
znakiem wydatniejszych wahań cen. Spekulacji na 
szerszą skalę stoi jednak na przeszkodzie cały szereg 
zaznaczonych przez nas powyżej czynników, które 
pozwalają przewidywać, iż wydarzenia na świato
wym rynku bawełnianym nie wywołają poważniej
szych zakłóceń i wstrząsów we włókiennictwie łódz
kiem. 

P..__·p~-RA.WO.-. ODA.TKJ 
USTAWODAWSTWO _I ___ _ 
ORZECZNICTWO 

Kl\LENDl\RZYK POOi\ TK OWY 

.na m. kwiecień 1935 r. 

Do 15-go kwietnia - zaliczka miesięczna na 
vodatek przemysłowy w wysokości podatku, przypa
.dającego od obrotu, osiągniętego w marcu r. b. 
t>rzez przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe, pro
-wadzące prawidłowe księgi handlowe. 

Podatek dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę płatny jest 
wraz z podatkiem kryzysowym w terminie do dni 7 
po dokonaniu potrąceń. 

Ponadto płatne są w kwietniu r. b. zaległości, 
odroczone lub rozłożone na raty, z terminem płatno
ści w kwietniu r. b., tudzież podatki, na które płat-. 
nicy otrzymali nakazy płatnicze z terminem płatności 
w tym miesiącu. 

lista wa - podatnik - urzędnik 
Ordynacja podatkowa, rozporządzenie wyko

-nawcze oraz instruk.cja podatkowa stanowią, w cało
.kształcie swego rodzaju kodeks postępowania podat
kowego, który przez scalenie, skoordynowanie i po
wiązanie w jedną całość wszystkich przepisów for
malnych stwarza jednolite formy postępowania dla 
wymiaru podatków i załatwiania wszelkich spraw 
.z tym wymiarem związanych. · 

W okólniku do izb skarbowych min. Zawadzki 
z naciskiem podkreślił, że kodeks ten powstał nie 
w drodze mechanicznego scalenia dawnych przepi
sów formalnych, rozszerzonych w poszczególnych 
-ustawach podatkowych, lecz, że opiera się on na no
wych zasadach i założeniach, że tern samem stwarza 
:nowe formy postępowania, odmienne od dotychcza
.sowych. 

Przed wejściem w życie ordynacji podatkowej 
wymiar dwóch najważniejszych podatków: prze
mysłowego i dochodowego, opierał się przeważnie 
na ocenie zewnętrznych stosunków gospodarczych 
:i znajomości stosunków miejscowych. Ordynacja 
podatkowa, znosząc komisje szacunkowe i oddając 
wymiar podatków w ręce urzędów skarbowych, mu
:siała dać wzamian za to inną rękojmię słusznych 

i sprawiedliwych wymiarów. Tę rękojmię realizuje 
art. 76 o p., nakładając na władze wymiarowe obo
wiązek „oparcia wymiarów na materjale faktycz
nym". 

Nałożenie na władze wymiarowe tego obowiąz
ku jest podstawowem założeniem ordynacji podat
kowej, któremu podporządkowane są wszystkie inne 
jej przepisy. 

Obowiązek oparcia wymiarów na materjale fak
tycznym w myśl okólnika min. skarbu należy rozu
mieć w ten sposób, że każdy wymiar podatkowy 
winien być zgodny z rzeczywistym obrotem, lub do
chodem płatnika i winien opierać się na takich da
nych informacyjnych, któreby istotnie uzasadniały 
uskutecznienie wymiaru w wysokości, przez władze 
wymiarowe przyjętej. W celu zebrania tego ma
terjału każdy urzędnik wymiarowy oraz współdzia
łający przy wymiarze winien starać się o osobiste 
zdobycie największej ilości danych, służących do wy
miaru, w szczególności zaś poznawać stosunki gospo
darcze płatników, wnikać w te stosunki, umiejętnie 
i ostrożnie operować zebranym materjałem oraz do
kładać wszelkich starań, aby najściślej odtwarzać 
prawdę materjalną, stanowiącą o wysokości podatku 
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dla· każdego płatnika. Ordynacja podatkowa .ułat
wia · to zadanie, obdarzając władze daleko idącemi 
uprawnieniami, nakładając na cały szereg innych 

· władz nieskarbowych, obowiązek dosta,rczenia roz
majtych danych, potrżebnych do uskuteczniania wy
miarów. 

Nie da się jednakowoż zaprzeczyć, że pomimo 
daleko idących uprawnień ordynacja podatkowa sta
wia władze skarbowe w obliczu nowych trudnych 
problemów. Min. Zawadzki podkreśla raz jeszcze 
z całym naciskiem, że ordynacja podatkowa oznacza 
nietylko zmianę władz wymiarowych i kodyfikację 
formalnych przepisów, lecz wymaga oparcia wymia
rów na materjale faktycznym zgodnie z prawdą ma
terjalną. 

Wymiary, oparte wyłącznie na znamionach ze
wnętrznych, będą mogły być stosowane tylko w zu
pełnie wyjątkowych wypadkach, w szczególności 
zaś tych, gdy stopa życiowa .płatnika nieposiadają
cego żadnych uchwytnych źródeł podatkowych daje 
dostateczną podstawę do stwierdzenia chęci uchy
lenia się takiego płatnika od obowiązku podatko
wego. 
' Również ważnem jest ustalenie obowiązku po

datkowego na podstawie ksiąg. 

Kodeks handlowy powiększa ilość obowiązanych 
do prowadzenia ksiąg, a ustawa o podatku prze
mysłowym i ordynacja zachęcają do tego nie obo
wiązanych do zakładania księgowości. Min. Za
wadzki życzy sobie, aby polityka wykonawcza władz 
w stosunku do ksiąg, szczególnie prowadzonych przez 
drobnych płatników, sprzyjała tendencji ich roz
powszechniania. 

Nieprzyjmowanie ksiąg za podstawę wymiaru 
winno . mieć uzasadnienie przedewszystkiem w ich 
wadliwości materjalnej, w nierzetelności ksiąg. 

W tym ostatnim wypadku minister poleca sto
sować wszelkie sankcje przewidziane w prawie. 

Do realizacji nowych założeń polityki wymiaro
wej, wynikających z ducha i przepisów ordynacji, 
min. skarbu przywiązuje wielkie znaczenie. Nowe 
zasady postępowania wymiarowego winny być prze
dewszystkiem dobrze wykonane. Dlatego też wszyst
kie władze tej polityce całkowicie się muszą pod
porządkować. Niestosowanie się do niej pociągnie 
dla winnych kary, aż do zwolnienia ze służby włącz
nie. 

Izby skarbowe, odciążone od obowiązków pro
wadzenia komisji odwoławczych, większą uwagę 
winny skierować na prawidłowe ustalenie wymiarów 
podatkowych. 

Nadzór izb od chwili wejścia w życie ordynacji 
winien obejmować nie tylko ocenę pracy urzędów, 
ale także udzielanie konkretnych wskazówek, ma
terjałów i danych, mogących służyć za podstawę wy
miarów, odpowiadających przepisom i duchowi or-
dyn~cji; . 

'•! l l·l· .1, ., 

Rok 1935 będzie .'pierwszym rokiem wymiarów 
opartych na nowych . za~ądach - pierwszym zaś wy
miarem - wymiar podatku przemysłowego od obrotu 
za rok 1934, do którego władze skarbowe w naj
bliższym już czasie przystąpią. Aby zgóry zapobiec 
wszelkim nieprawidłowościom i od samego początku 

wdrażać urzędy skarbowe do stosowania nowycre 
zasad i przepisów, koniecznem jest powiększenie 
nadzoru nad urzędami w tym zakresie, oraz bezpo
średnie instruowanie i należyte pouczenie w toku 
dokonywania wymiarów. Dyrektorzy izb osobiście 
winni zwrócić większą uwagę na prawidłowe usta
lanie podstaw wymiarów, a ponadto, do urzędów 
skarbowych, zwłaszcza słabiej obsadzonych, dele
gować w okresie wymiarowym inspektorów oraz in
nych urzędników izby obznajmionych już z nowemi 
przepisami, aby ci wglądali na miejscu w dokony
wane przez urzędy skarbowe prace wymiarowe 
i udzielali wskazówek, pouczeń i t. p. 

Praca izb w tym kierunku ułatwi im ocenę [ 
przedstawianie odwołań komisji odwoławczej. 

Zadaniem Komisji Odwoławczej jest ocena za
sadności wymiarów, dokonanych poszczególnym 
płatnikom. Bezpośredni wymiar (z pewnemi wyjąt
kami) należy do urzędów skarbowych, a prace in
strukcyjno-wymiarowe do izb skarbowych, nato
miast orzecznictwo spoczywa w ręku niezależnego 
czynnika obywatelskiego - komisji odwoławczych< 
obradujących pod przewodnictwem specjalnego prze
wodniczącego, podległego bezpośrednio ministerstwtt
skarbu. 

Przewodniczący komisyj odwoławczych repre
zentują niezależnie od skarbowych władz wymiaro
wych orzecznictwo w dziedzinie podatków bezpo
średnich. 

Prace Komisji winny być organizowane w spo
sób zapewniający należyte wyjaśnienie prawdy ma
terjalnej - również w postępowaniu odwoławczem. 

W tym celu instrukcja podatkowa przyznaje
szereg kompetencji i uprawnień do wydawania po
leceń w zakresie rozpatrywanych przez komisje od
wołań. 

Min. Zawadzki w swym okólniku zwrócił się 
wreszcie do wszystkich podległych mu pracowni
ków, zatrudnionych wymiarem podatków bezpośred
nich, którzy jak mu wiadomo, nie szczędzą pracy 
nieraz ponad siły, aby wniknęli w treść i ducha po
stępowania podatkowego, przewidzianego ordynacją. 
podatkową i zechcieli przy tern -zwrócić swoje wy
siłki w kierunku zapewnienia Skarbowi Państwa 
należnych wpływów podatkowych na nowych i od
mie1~nych od dotychczasowych zasadach postępo
wania. 

Polska Żegluga Rzeczna 

„VISTULA" 
Oddział w Łodzi, ul. Zagajnikowa 33 

tel. 200-00 i 261-00 
ząwiadamia o wznowieniu normalnego przewozu 

towarów na linii 

Łódź-Gdańsk-Gdynia z powrotem 

- •, 
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Podatek obrotowy dla drobnych przedsiębiorstw 
W Dzienniku Ustaw Nr. 16 z roku bież. pod poz. 

.89 ogłoszone zostało rozporządzenie ministra skarbu 
-w sprawie zryczałtowania podatku przemysłowego 
od obrotu dla drobnych przedsiębiorstw. 

W roku podatkowym 1935 podatek przemysłowy 
·.od obrotu będzie pobrany w formie ryczałtu od 
przedsiębiorstw, które podlegały zryczałtowanemu 
podatkowi przemysłowemu za rok 1934 na zasadzie 
rozporządzenia ministra skarbu z 30 stycznia 1934 r. 
(Dz. U.RP. Nr.13, poz. 111) i które na r.1935 zo
stały zaliczone do poszczególnych kategoryj w myśl 
1aryfy, stanowiącej załącznik do art, 23 ustawy z 15 
Jipca 1925 r. o podatku przemysłowym. 

Przedsiębiorstwa wyżej wymienione, a prowa
dzone w r. 1935 pod inną firmą lub przez inną osobę 
niż w r. 1934„ podlegają podatkowi przemysłowemu 
od obrotu w formie ryczałtu, o ile nie zmieniły za
kresu oraz przedmiotu swojej działalności. 

Zryczałtowany podatek przemysłowy od obrotu 
za rok podatkowy 1935 dla przedsiębiorstw wymie
nionych w ustępie 1) § 1 ustala się na rzecz Skarbu 
Państwa w tej samej wysokości, jaka była przyjęta 

Tabele amortyzacyjne 
W myśl § 13 rozporządzenia wykonawczego do 

ustawy o podatku dochodowym w brzmieniu ob
wieszczenia min. skarbu z 9. VIII. 1934 (Dz. U.RP. 
Nr. 76 poz. 715) władze skarbowe żądać mogą od 
płatników, którzy w myśl obowiązujących przepisów 
są obowiązani do prowadzenia ksiąg handlowych, 
przedłożenia tabeli amortyzacyjnej. 

W tabeli owej winna być uwidoczniona wartość 
poszczególnych przedmiotów majątkowych, od · któ
rej są uskuteczniane odpisy z tytułu zużycia oraz co
roczne odpisy z tytułu zużycia. Ponieważ wspomnia
ne tabele amortyzacyjne naogół nie były dotychczas 
stosowane w praktyce, Izba przem.-handl. w Łodzi 
na skutek mandatu zleconego jej przez związek izb 
-występuje do min. skarbu o wyjaśnienie poszczegól
nych kwestyj zasadniczego charakteru, łączących 
się ze sprawą sporządzania owych tabeL Wyjaśnie

·nie owych kwestyj leży zarówno w interesie Skarbu 

Nakazy zapłaty 
Co oznaczn postępowanie nakazowe i upominawcze, 

nie potrzeba tego tłumaczyć zapewne nikomu w Wielko
polsce, na Pomorzu i na Sląsku gdzie stosuje się postę
powanie nakazowe i upominawcze od r. 1877. Ktokol
wiek, czy to kupiec, przemysłowiec lub rzemieślnik, 

chcąc ściągnąć swoją pretensję od opornego dluinika, 
~dy niema widoków uzyskania swej pretensji w sposób 
polubowny, jest zmuszony szukać ochrony prawnej na 
drodze sądowej, pomyśli przedewszystkiem o nakazie 
~apłaty. Jest to poprostu utarty sposó,b ściągania pre
i:ensji. 

przy wymiarze zryczałtowanego podatku za rok 1934 
w myśl § 3 i § 5 ustęp trzeci rozporządzenia Ministra 
Skarbu z 30 stycznia 1934 r. {Dz. U. R. P. Nr. 13, poz. 
111), 

Do podatku na rzecz Skarbu Państw.a dolicza się 
dodatek komunalny w wysokości ustalonej przez 
właściwe związki komunalne. 

Do podatku nie dolicza się 10 procent dodatku, 
pobieranego w myśl ustawy z dnia 12 lutego 1931 r. 
(Dz. U.RP. Nr. 16, poz. 82). 

Zryczałtowany podatek przemysłowy od obrotu 
na rok podatkowy 1935 płatny jest w czterech rów
nych ratach w następujących terminach: 30 kwiet
nia, 15 lipca, 15 października i 15 grudnia 1935 r. 

Podnieść należy w końcu, iż przy wymiarze ry
czałtów na rok 1935 zbędnem staje się odliczanie 
20 proc. na ~broty, dotyczące artykułów podlegają
cych scalonemu podatkowi przemysłowemu, odlicze
nie owo uwzględnione zostało bowiem przy oblicze
niu wysokości ryczałtu na rok 1934, która ma być 
przyjęta jako podstawa poboru ryczałtu w roku bież. 

jak i płatników, gdyż zapobiec może to późniejszym 
sporom w praktyce. 

Poza tern w łączności z uchwaloną ostatnio no
welizacją ustawy o podatku dochodowym. przewi
dującą m. in., iż osoby prawne, prowadzące pra· 
widłowe książki handlowe, mogą jednorazowo od
pisać całkowitą wartość przedmiotów nabywanych 
od roku 1935 począwszy, których zwykły okres zu-

. życia w przedsiębiorstwie nie przekracza lat 5, Izba 
przystąpiła do ustalenia listy typowej dla okręgu 
łódzkiego artykułów, które miałyby podpadać pod 
działanie owego przepisu. Izba kieruje się poglądem, 
iż ustalenie orjentacyjnej listy owych artykułów idzie 
po linji intencji, przyświecającej wspomnianemu ak
towi nowelizacyjnemu, gdyż lista owa ułatwi ocenę, 
jakie wydatki zakwalifikować wypada jako krótko
trwałe nakłady inwestycyjne, wykluczające potrżebę 
ich amortyzowania i temsamem uwzględnienia 
w wspomnianych wyżej tabelach amortyzacyjnych. 

Jakie udogodnienia stanowi postępowanie nakazowe 
i upominawcze. 

1. Umoiliwia w uproszczonym i · przyśpieszonym 
toku postępowania sądowego uzyskanie tytułu 
wykonawczego przeciw dłużnikowi bez prze
prowadzenia rozprawy sądowej i to w kilku 
dniach gdy n'tomiast w zwykłem postępowaniu 
procesowem, sąd oznacza termin, przeprowadza 
rozprawę i t. d. 
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2. KosZta postępowania · nakazowego i upominaw
czego są o połowę niższe od kosztów zwykłego 
postępowania. . 
. . ~ 

i:<od~ks post~powania :' cywilnego, który o_bowiązuje 

od 1 1. 1933 r. wprowadz.~ postępowanie nak>azowe na 
terenie całej Polski, natomiast postępowanie upomi
nawcze obowiązywało . tylko na terenach zachodnich. 
Z dniem 1 mar,ca 1935 r rozporządzeniem min. sprawie
dliwości wprowadzone zostało także postępowanie upo
minawcze na obszarze Sądu apelacyjnego ·w Warszawie, 
oraz sądów okręgowych w Kielcach, Lublinie, Radomiu 

i Zam!)~ci\I. ~ Przedstawicielstwo Kolei 
Francuskich w Polsce Celem zaznajomienia Śzer~zego, ogółu a w szczegól

ności dzielnic", w których dotychczas postępowanie na
kazowe i upominawcze nie obowiązywało wydała księ
garnU. Wł. Wilaka w Poznaniu ul. Podgórna 10 podręcz

nik - Postępowanie nakazowe i upominawcze - opra
cowany ' przez st. sekr. sądowego w st. ·sp. Pol'i~rpa 

Więckowskiego . 

Warszawa, Ossolińskich 4, 
telefon Nr. 684-85, 684-04 

. .Autor w zwięzły sposób . przedstawia tok postępo
wania nakazowego i upominawczego. Podręcznik zawiera 
nietylko wzory nakazów, zarzutów, sprzeciwów, ale .rów
nież wzory pism procesowych w dalszem postępowaniu. 
Poszczególne .wzory zaopatrzone są wyjaśnieniami i. przy
kładami. N.a szcz.ególn.ą uwagę .za.słqg"je speejalna .ta
bela środków odwoławczych, terminów ustawowych, 
czasokresów przedawnienia, tabelę kosztów sądowych 
oraz wyciąg z p.rzepisów k. p. c, od_no~zący<;.h się do p.o
stępowania nakazowego i upominawczego. 

Całość uważać należy za niezbędny podręcznik dla 
każdego, ktokolwiek zmuszony dochodzić jest swoich 
praw n·a drodze sądowej. Cena książki 1.50 zł • 

.. ': 

'·' 
Prenumerata kwartafua WJDOSi z przesyłką 

pocztową w kraju 6 zł. 
Pr· z e d st a "'W' i c i e Is t "'W' a - O ff i c e s 

zagranicą 1 dol. 

" 
Cena: ,numeru pojedyńczego: . 1 zł. 50 gr. 

" 

BIAŁYSTOK - E. Rajzman, Kupiec
ka 33. 

KRAKÓW - Stanisław Górowski, 
Powiśli! 12, tel. 10-60. 

L:WÓW - B. Habergńtz, Kazimie
. rzowska 17, tel. 6-45. 

POZNAŃ:_ Jan Kozubski, Św. Woj-
·Cennik ogloszeń" na . żądanie "'·. „„ '" · ciećha 16 · 

1 _we ~?m~nistra~jt '.\J'' .'WARSZAWA - Adw. Jerzy Koe
·.· ' '"' · nigstei.ń', Chmielna 43. 

========================= 
·Redakcja i administracja 

Łódź, ul. Piotrkowska 73 
tel. 224-35 i 101 70. 

' ' 

. { : ' . " 

ATENY - Aleksander Śliziński, 
Chambre de Commerce Greco
Polonaise, Rue Solon. 

BERLIN W, ...:... Fr . . Nesser. Kant
str. 150. 

·BRNO - M. Lipszyc, Na Ponar
ce 26. 

GDAŃSK - Mark Weissman, An
kerschmiedegasse 10 b. 

LIZBONA- Rita Silberman, Polska 
Izba Przemysłowo - Handlowa, 
Prai;a do Municipio Nr. 19. 

LOZANNA - Jerzy Kweitman, Esc. 
du Grand Pont 3. 

MANCHESTER - Aleksander Ro
senbaum, 32 Jork·Streef. 

Korespondenci i informatorzy 
w większych miastach kraju 

i zagranicy. 
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